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Wiadomości kraj owe.
Z B e r l i n a ,  dnia 16. Października. 

Członkami zgromadzających się na N a jw yż­
szy rozk iz  Na}. 1’ana w  d n i u  18. P a ź d z .  1 8 4 2 .  
w  Berlinie w y d z ia łó w  stanow ych dla W ie l­
kiego Xięstwa Poznańskiego są:

S t a n  r y c e r s k i :
Hrabia P o n i n s k i ,  na W rześn i ,  M arszalek  

Sejmu;
P.adzca przy Z iem stw ie Generalnym A. B r o ­

d o w s k i  na D ębow el Ł ęce ;
Hrabia D z i a ł y n s k i na K órn iku;
J O .  Xi3źę W . R a d z i w i ł ł ;
Szambelan Hr. E. R a c z y ń s k i  na Rogalinie; 
L i p s k i ,  na L ew kow ie .

M i a s t a :
N adburm istrz  N a u m a n n  w  Poznaniu; 
Aptekarz  V e i g e l  W Szam otułach,
D yrek to r  Sądu Ziemsko-Miejskiego i p rzeło­

żony R eprezentan tów  miasta W i l i m a n u  
w  Lesznie;

Burm istrz  B r o w n  w  Międzyrzeczu.
G m i n y  w i e j s k i e  :

Gospodarz K o n i g  w  R oskow ie , 
G r u n w a l d  w  H intzendorf.

Z P o z n a n i a ,  dnia 16. Października.
I  w  tym  roku błogą uroczystość urodzin N. 

P a n a  i K ró la  F r y d e r y k a  W i l h e l m a  I V.

obchodzono tu  jak najokazalej. Już  w  wilią 
radosnego dnia tego dano  w  tutejszym teatrze 
niemieckim stósow ne do uroczystości p rzed­
stawienie, a dnia wczorajszego o g o d z .  7. ra­
n o  g r o m  d z i a ł  z  t w i e r d z y  p o  c a ł e m  m i e ś c i e  
s i ę  rozlegający zw iastow ał mieszkańcom uro­
czystość sarnę.1, Przedpołudniem  między 8  t 
10 godziną w  obydw óch  gimnazyach odbyły 
się solenne akta; w  gimnazyum ad St. Mariam 
nauczyciel Dr. Cegielski w  treściwćj m o w ie  
polskiej przedstawił zgromadzonej młodzieży 
wielkość dobrodziejstwa, jakie Naj. Pan przez 
przvw rócenie  języka polsk. jej i całej p row incyi 
naszej Wyświadczył. Równocześnie  odbyła się 
wielka parada wojsk na placu dz ia łow ym , a o 
godz. 11. by ła msza wie!, w  kościele metrapolit.,. 
na której wysokie w ładze  w ojskow e ró w n ie  
jak cywilne obecne były , a lud licznie zgro­
madzony gorące modły zaselał do Pana Zastę­
pów  za pomyślność i długie lata uwielbiane- 
nego monarchy. — "W południe w y p raw io n o  
wielkie obiady na Casino tutejszem i w  loży 
Wołnomularskiej, na których liczne gości gro­
no zszczćrem  radości uniesieniem za zd ro w ie  
ojca ludu , sprawiedliwego Króla i Pana toa­
sty spełniało. W ieczo rem  dano bal św ie tny  
w  gmachu Loży, a w  teatrze  w idow isko  bez­
płatne. Z  zapadającym zmrokiem wszystkie 
gmachy publiczne i wiele d om ów  pryw atnych



r z ę s i s t e m  za ja śn ia ło  ś w i a t ł e m ;  P a ła c  R a c z y ń ­
s k i c h  i r a tu s z  o d z n a c z a ły  się p r z e d  w s z y s tk ie -  
m i  g m a c h a m i  o k a z a ł e m  i g u s t o w n e m  o ś w i e ­
t l e n ie m ,

R o s s y  a.
D a l s z y  c i ą g  d o w o d ó w ,  D o k u m e n t  

p a p i e s k i  w y j a ś n i a j ą c y c h .
P e t y c y a  p a r a f i ó w  r  z y m s k  o - k a  t o l  i -  

c k i e g o  k o ś c i o ł a  w  W o r o d z k o w i e ,  w  
o b w o d z i e  i ś z e r y k o w s k i m ,  d o  D  z i * k a 
n e  t ć j ż e  (z 1 8 4 1 .  r o k u ) .  —  Z ło ż o n a  z u r z ę »  
d n i k ó w  g u b e rn i i  m o h i le w sk ie i ,  t. j. S z e ia  w o j ­
s k o w e g o  2 g o  o k r ę g u ,  P o d p u ł k o w n i k a  K o n a -  
r o k o w a ,  K o m m is s a r z a  p o l i i y i  o b w o d u  cze ry -  
k o w s k ie g o  w  ty m ż e  s a m y m  o k rę g u ,  K o l ia d y  i 
z  n o w o - p r a w o w i e r n y c h  ( t a k  n a z y w a j ą  <Ja 
w n ie j s z y c h  g r e r k o - u n ic k i c h  o d s z c z e p i e ń c ó w )  
k s i ę ż y ,  B o re ik i ,  k s ięd za  p r z y  k o śc ie le  w  P o -  
d o l t o w s k u  i S l r a t a n o w i c z a ,  k s ię d z a  p rz y  k o ­
śc ie le  w  W o r o r k o w i e ,  K o m m is s y a ,  u s a d o w i ­
w s z y  się w e  w s i  G łu p ik i ,  k a z a ła  n a s  W s z y s t ­
k ich ,  m ę ż c z y z n y ,  k o b ie ty  i d z ie c i  p r z e d  się w e ­
z w a ć ;  o  w e z w a n i u  t ć m  z a w i a d o m i ł  nas  K o ­
m i s a r z  po l icy i  K o l ia d a  i p o d r z ę d n y  u r z ę d n i k  
p o l i c y jn y  m i e j s c o w y ,  k tó r z y  o b y d w a j  d o p u ­
ścili  się w z g l ę d e m  n a s  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  
g ru b ia i i sk ie g o  i b m l a U k i e g o  o b e jś c ia  się, a  na* 
w e t  n i e s ły c h a n y c h  o k r u c i e ń s t w  w z g l ę d e m  liie 
j e d n e g o  z '  n a s ,  b i ją c  k i jam i .  W y p ę d z a l i  nas  
j a k o  z b r o d n i a r z y  z  m>ys*Uart T>B»ych i r m n  
szali n a s  u d a w a ć  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  d o  K o m is -  
s y i ,  n a  p5— 25 w i o r s t  o d  n a s  od leg łć j .  S ko  
r o ś m y  p r z e d  n ią  s ta n ę l i ,  n ie  d a w s z y  n a m  n a j ­
m n ie js z e g o  w y ja ś n i e n i a ,  d la  c zeg o  n a s  s p r o ­
w a d z o n o ,  z a ż ą d a n o  o d  ty c h  z p o m i ę d z y  nas, 
c o  p isać  u m ie ją ,  a b y  sam i  p o d p is a l i ,  a o d  p o ­
z o s t a ły c h  , a b y  u m ie ią c y  p isać  r ę k a m i  ich  k ie ­
r o w a l i ,  d la  p o d p is a n ia  i n s t r u m e n tu  już  u ło ż o ­
n e g o ,  w  k t ó r y m  w y r a ż o n o ,  źe  z  w ł a s n e j  
w o l i  p r a g n ie m y  p rz e j ś ć  z r z y m s k o k a to l i c k i e j  
w i a r y  n a  (ro&syjsko) p r a w o w i e r n ą .  M y  zas, 
k t ó r y c h  p r z o d k o w i e  c iąg le  r z y m s k o  ka to l icką  
w i a r ę  w y z n a w a l i ,  s ta ra l i śm y  się tak  n ie s p r a ­
w i e d l i w e m u  o p r z e ć  ż ą d a n iu  i n ie  c h c ie l iśm y  
p o d p is a ć  p o d s u n i ę t e g o  n a m  p a p ie ru .  Z a  to  
m u s ie l i ś m y  z s t r o n y  c z ł o n k ó w  K o m m is s y i  
w s z e lk i e g o  r o d z a j u  n ie g o d n e  o b e jś c ie  i n a j ­
g r u b s z e  o b e lg i ,  m i a n o w i c i e  zaś z s t r o n y  „ n o ­
w o  p r a w o w i e r n y c h "  ks ięży  znosić ,  k tó r z y  n ie  
w z d r y g a l i  s ię  u ż y w a ć  n a m i e p r z y z w o i t s z y c h  
w y r a z ó w  i p r z e k l e ń s t w  p r z e c i w  r z y m s k o  k a ­
to l i c k i e m u  k o ś c io ło w i .  L e c z  n ie  p rz e s ta ją c  
n a  t ć m , o b c ią ż a n o  n a s  k a jd a n a m i ,  z a m k n ię to  
w ś r ó d  n a i tę z sz eg o  m r o z u  d o  n ie o g r z a n y c h  ł a ­
ź n i ,  n a p e łn i o n y c h  s m r o d l i w y m  i d u s z ą c y m  
d y m e m ; grożono n a m  n a w e t ,  że  nas r ó z g a m i  
c h ło s ta ć  i p o t e m  do M obilewa, a z t a m tą d  do 
W i t e p s k a  o deś lą .  D o  ty c h  p o g r d£e k d o ł ą c z o ­

n o  c iężk ie  b ic ie  i z n i e w a g i :  s ł o w e m ,  ż a d e n  
z b r o d n i a r z  n ie  z n o s i  ty l e  u d r ę c z e ń ,  co  m y  w  
c ią g u  teg o  czasu ,  g d y  n a s  n ie lu d z k o ś ć  n a s z y c h  
k a t ó w  p r z e z  t r z y  d o  c z te r e c h  d n i  w  w i ę z a c h  
t r z y m a ł a ,  '  n a s  g ł o d e m ,  z im n e m  i o b e lg a m i  
d r ę c z y ła ,  t a k  że k i l k u n a s tu  z  nas  c ięż k o  z a c h o ­
r o w a ł o ,  a  n ie k t ó r z y  je szcze  d o t ą d  z  n ieb ez *  
p i e c z e n s t w a  życia n ie  w y ś l i ,  p o d c z a s  gdy  n i e ­
k tó r z y  n ie s z c z ę ś l iw s i  za  s łab i  b y li  d o  z n o s z e ­
n ia  o b e c n y c h  c ięż k ic h  n ie szczę ść ,  i d o  s t a w i a ­
n ia  ś m ia ło  c z o ła  w  p rz y s z ło ś c i  z a g ra ż a ją c y m ,  
i t a k  n a k o n ie c  a lb o  s a m i ,  jeżeli u m ie l i ,  
za  s ie b ie ,  s w o j e  ż o n y  i  dz iec i  p o d p is a l i ,  a l ­
b o  tez  m e  u m i e ją c  p i s a ć ,  r ę c e  s w o j e  S tra -  
t a n o w i c z o w i  i in n y m  o d sz c z e p ie r i c o m  k s ię ­
ż o m  łub  i n n y m  p r z e d a j n y m  n a r z ę d z i o m  
ty r a n i i  p r z y  p o d p is ie  p r o w a d z i ć  p o z w o l i l i .  
I n n i  z n o w u  z m u s z e n i  b y l i  t e n ż e  s a m  p o d p is  
w  d o m u  u s k u te c z n ić  i t a k o w y  n a s t ę p n ie  K o m ­
m issy i  p r z e d ł o ż o n o .  P o  t a k o w e j  p r o c e d u r z e  
o z n a jm io n o  n a m ,  ze  już  n ie  n a le ż y m y  do  rzym * 
s k o - k a to l i c k ie g o , ty lk o  d o  (ro ssy jsk o -)  p r a w o ­
w ie rn e g o ^  k o ś c io ła ,  i £e w  p rz y s z ło ś c i  d o  te ­
g oż  k o śc io ż a  u c z ę sz c z a ć  p o w i n n i ś m y ;  p rz y -  
c z e m  n a m  je szcze  p o d  z a g r o ż e n ie m  n a j s u r o ­
w s z y c h  k a r  w y r a ź n i e  z a k a z a n o  p r z e s t r z e g a ć  
o b r z ę d u  ła c iń sk ieg o  W  ja k i m k o l w i e k  p u n k c ie ,  
a lb o  p r z y j m o w a ć  p o m o c  d u c h o w n ą  o d  r z y m ­
s k o - k a to l i c k ie g o  k a p ła n a .  -— .G dy się zaś  z 
r o z p o r z ą d z e n ia  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  K o n sy *  
s to r z a  m o h i l e w s k i e g o ,  k tO re n a m  w  k ośc ie le  
p a ra f ia ln y m  w o r o c k o w s k i m  o g ło s z o n o ,  d o ­
w i a d u j e m y ,  ze  K o m m i s s y ą  tę  u t w o r z o n o ,  n ie  
d o  n a w r a c a n i a  g w a ł t e m  rz y m s k ic h  .k a to l ik ó w  
na^ ro s sy jsk ą  p r a w o w i e r n o ś ć ,  a le  ty lk o  d la  u- 
ło z e n ia  r e j e s t r ó w  i sp isan ia  w  ty c h ż e  n a z w is k  
w s z y s tk ic h  ty c h  o s ó b ,  k t ó r e  z  unij  n a  ł o n o  
r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  k o śc io ła '  p r z y s z ły ,  i to  
t y l k o ,  ab y  je  p r z e z  p r z e k o n a n i e  d o  p r a w o -  
w ie r n o s c i  n a w r ó c i ć ;  j e s te ś m y  p r z e t o  z u p e łn i e  
p r z e k o n a n i ,  ze  m y ,  k tó r y c h  g w a ł t e m  ty lk o  
z w o le n n ik a m i  „ p r a w o w i e r n o ś c i "  u c z y n io n o ,  
na  z a d c n  s p o s ó b  za c z ł o n k ó w  » p r a w o w i e r n e -  
gO" z g r o m a d z e n ia  u w a ż a n i  b y ć  n ie  m o ż e m y ,  
d o  k tó r e g o ,  o ś w i a d c z a m y  to  j a w n i e ,  n a le ż e ć  
n ie  c h c e m y ,  g d y  o w s z e m  w s z y s c y  z "wyłą­
c z e n ie m  do  » p r a w o w i e r n o ś c i "  z m u s z o n y c h ,  
p o s t a n o w i l i ś m y  w y t r w a ć  w  re l ig i i  r z y m s k o ­
k a to l ick ie j .  k tó r ą  p r z o d k o w i e  nas i  w y z n a w a l i .  
I d a  tego  b ł a g a m y  c ię ,  w i e l e b n y  k s i ę i ę ,  r z u ­
ca jąc  się d o  n ó g  t w o i c h ,  u s i ln ie ,  b ł a g a m y  cię 
ja k o  p a s t e r z a  t w o i c h  o w i e c z e k ,  a b y ś  n a m  do* 
p ó m o d z  r a c z y ł  d o  o d d a le n ia  o d  s ieb ie  z o b o ­
w i ą z a n i a ,  n a r z u c o n e g o  n a m  w  n i e p r a w n y  i 
b a r d z o  o k r u t n y  sp o s ó b .  Z a k l in a m y  cię także ,  
a b y ś  z w r ó c i ł  u w a g ę  r z ą d u  ha  p o s t ę p o w a n i e  
K o m m i s s y i ,  a m i a n o w i c i e  d u c h o w n y c h  c z ło n ­
k ó w  tć j ż e ,  b ę d ą c y c h  s p r a w c a m i  w s p o m n i a -
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Tiego nieprawnego środka; i  w ym ógł, aby 
Kommissya śledcza pod przew odnictw em  
rzymsko-katolickiego duchow nego deputowa­
nego sprawę tę urzędownie zgłębiła i pod w y ­
rok sądu oddała. Co nas dotyczy, prosimy 
c ię , abyś nas nigdy z liczby ow ieczek sw o ­
ich nie w yłączał, do kfórć; należeć nigdy nie 
przestaliśmy, ale ow szem  się zaw sze do ule­
głych Ci z przywiązania parafian liczymy i 
nimi az do śmierci pozostać pragniemy. (Pod­
pis 64 osób tak ze szlachty jak i ch łopów ).

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a , dnia 8. Października.

W czoraj na kolei żelaznej Parysko W ersal­
sk iej-( prawego brzegu) znow u wydarzył się 
przypadek, któryby łatw o okropne zasobą po­
ciągnąć mógł skutki. Pociąg w  zwyczaj nćj 
porze z Paryża odchodząc, ujrzał nie daleko 
|a  fo lie  w  niewielkiej odległości lokom otywę, 
która ciągnąc kilka kamieniami naładowanych 
w agonów , prosto ku niemu zmierzała. Prze­
w odnicy obustronni czynili co m ogli, aby u- 
derzem e, którego żadną już m i a r ą  uniknąć nie 
można było osłabić i to też w  t y m  stopniu im  
6ię udało, źe tylko kilka osób zostało skale­
czonych. Natychmiast przedsięwzięto śledztwo, 
aby spraw ców  uchybienia tego wyśledzić.

G wałtownie’j niż kiedykolwiek zapala się 
znow u w  tej chw ili polemika m iędzy stron 
nikami Uniwersytetu i organami duchow ień­
stw a w zględem  stósunków w ychow ania pu 
bocznego do państwa. W y c h o d z ą c y  pod bez­
pośrednim w p ływ em  Arcybiskupa Paryskiego 
U  ni v e r s  w  niesłychanie gw ałtow nym , aby 
nie pow iedzieć brutalnym artykule przeciw  
k o n s t y t u c y o n i s c i e ,  dał hasio do p ow tó­
rzenia tej od niejakiego czasu spoczywającej 
walki. Korzyść w  tym przedmiocie oczew i- 
ście nie jest na stronie kościoła, którego ro ­
szczenia tćm bardziej wszelką tracą podstawę, 
im głośniej i dumniej z nićmi występują. W  
skutek t y c h  zatargów prassy o w olność nauki, 
coraz bardziej ustala się przekonanie, iżby 
zupełne zaniechanie kontroli rządu nad nie 
należącem ido Uniwersytetu zakładami nauko­
w y m i, wszystkie szkoły stopniow o w  ręce 
duchow ieństw a wydało. Dla tego też w olno- 
myślna oppozycyja w  usiłowaniach sw oich  
celem  uwolnienia wychow ania od łagodnego 
zresztą dozoru Uniwersytetu bardzo ostygła, 
a naw et po części przeszła do przeciwnego  
zdania, zeteraźniejszy stan rzeczy mimo sw oich  
ułomności, jednak lepszy od żądanych dawnićj 
modyfikacyi ustaw odaw stw a tyczącego się w y ­
chowania. Ale właśnie przez to straciło stron­
nictw o kościelne głów ną pomoc sw oję , i bar­
dzo w ątp im y, czy żądanie s w e , na którem

szczęście przyszłych pokoleń (zdaniem  iean\ 
polega, własnem i siłami przeprzeć potrafi. — 
Zresztą uważamy, żeszkoły duchdwne, naw et 
pod teraznieiszćro praw odaw stw em , wspierane
łakimś wyzszym  w p ły w em , coraz bardzićj się 

1 Pomnaźają, a to z uszczerbkiem in- 
ytutów  prywatnych i gim nazyjów miejskich. 
Dnia 24. Września miasto Fecamp opoda

Pa 1 naw,df ° ne zostało Wielką pow odzik  
r o  u lew nym  deszczu doszła w oda f i  do nićr- 
w szych  p.ąter: rzeki bow iem  Valmont i Gan- 
i T. wystąpiły z sw ych b rzegów , i cała o .  
Kobea podobna była do morza. Nie tylko w  
*ecam p ale także w  Etretat, Ypost i innych 
miejscach zawaliło s,ę m nóstw o dom ów  lub 
znacznie zostały uszkodzone

marszałka Kojlowrata, Gubernatora W ę g i e r !  
Podobnych niedorzeczności znajduje s ię  w iele  
w  tym Almanaku.

W  Marsylii nie chciało duchow ieństw o ka- 
tolickie oddać ostatniej posługi artyście teatru 
tamecznego, Panu Darboville, ulubieńcowi Pu­
bliczności, właścicielowi* kiłku dom ów  w  tćm  
mieście, . powszechnie poważanemu obyw ate­
low i dla tego jedynie, źe był aktorem. Kre- 
w m  nieboszczyka musieli się udać do Konsys- 
torza ew angelick iego , i ten dopićro kazał do­
pełnić posługi rebgijrićj.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 29. W rześnia.

A n Jicy  zakupili znaczne grunta w  Andalu. 
V • u j  zn.3^  pretensye Anglików w  

ra|ac j fidzie posiadają własności gruntowe  
zwracają uwagę rządu na tę okoliczność. '

7  t  ;P h ° r t  u S  a 1 1 a.

; r  (conl“s
aroao, tw ierdzy pogranicznej w  ob w o-  

‘I™  Porl^ g r o  , Chorąży jakiś ogłosił d 20

ny od sw oich stronników, zmuszony był z ma. 
łem  tow arzystw em  schronić si9 d o iu /z n a ^ i

2 ?  a V d eU,ek-, ^ °  ^  ° § '° Iico na jeden miesiąc prawo Wojenne.
A n g l i a ,

Ti ™ Lo .n d y n u ,  d..8 .  Października.
b idź hvlS ,CSt te8°  ■danla' ie  jakiekolwiek Pądz byjy p cStan0Wienia rzQ(ju pod w z-le -

Ąfghanistanu, na teraz tylko 
o zaczepnych działaniach myśleć trzeba; ty!-
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ko rozwijanie  znakomitych sit panow anie  An­
glii ta m ie  ustalić może.

Dziennik T i m e s  spodziewa się pomyślnych 
skutków  z missyi Pana Ellis do Brazylii; wzglę* 
dem ponow ien ia  w kró tce  skończyć się mają­
cego traktatu handlow ego z tym  krajem. Ma 
o n  nadzieję, źe się uda Panu Ellis przekonać 
ląpąeczny rząd  o niepoźyteczności wysokiego 
cła w c h o d o w e g o ,  i ie  nastąpić mająca z d. 2. 
Października pełnoletność Cesarza odznaczona 
zostanie przez ponowienie  traktatu hand low e­
go z Anglią, przez polepszenie stanu czarnej 
ludności w  Brazylii jak i p rzez zniesienie h an ­
dlu niewolnikami.

Obliczają stratę, jaka pow stała  w  skutku o- 
statniego próżnow ania  robo tn ików  W  samem 
Stockport, na 75,000 f. st.

Niejaki Isaaks w  Fa lm ou th  najął właśnie  
d w a  okręty, k tóre  są przeznaczone jedynie do 
przew ożen ia  bydła z Vigo. Sir R. P ee| p 0 
w iedzia ł był w  obronie n o w e j  taryfy, i e ani 
jedno bydlę nie przybędzie do Anglii prze'z 
odnogę Biskajską. Tymczasem już przeszło 
sto sztuk przywieziono, i tysiące ich przybędą.

W  Salisbury odbyła się w  tych dniach pu­
bliczna walka na boxy (k u łak i) ,  którśj p r z y ­
p a try w a ło  się około 200 w id z ó w . — Jeden 
z walczących, młodzieniec 18Ietni, poległ na 
placu.

Rozmaite w iadom ości.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Rachunki ze składek obywatelskich na bal 

danycń  , na przyjęcie Najjaśniejszego Pana W  
Pozna  n iu , m ogą w ra z  z dow odam i przez Sza­

n o w n y ch  In te ressen tów , u  dyetaryusza Dy- 
rekcyi Generalnej Z iemstwa R e j c w s k i e g o  
W  miejscu, być przejrzanemi.

Poznań, dnia 14. Października 1842. 
K o m i t e t  d o  u r z ą d z e n i a  b a l u  w y b r a n y .

Św ieże  Olsztyńskie ostrzygi cotylko odebrał 
________________________ G . B i e l e f e l d .

Świeże Gdańskie tłuste flądry o- 
trzym ał pocztą

J ó z e f  E p h r a i m ,  
narożnik W odnć j  ulicy i rynku Nr. 1.

T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o  w yszedł Nr. 
36., zaw 'iera: Der Geist der maihernatischen 
Analysis und ihr VerhahnUs zur Scliule, von Ohm. 
(dokończenie). Sen na minach Ojcowa, poezya. 
Kró tka  w iadom ość o obserw atoryum  Krakow- 
skićm (dok.). Starożytności. List króla W ła ­
dysław a IV. do Stanisława Lubomirskiego, 
Przegląd pism (ciąg dalszy). Doniesienia l i te ­
rackie.

M a s z y n a  d o  z a m i a t a n i a  u l i c . — Nieja­
ki W h i tw o r th  w  Nlanszcstrze w ynalazł m a ­
szynę, w  szczególniejszy sposób zbudowaną. 
Sąto w łaśc iw e  tsczlci, które koń ciągnie. Z  ty­
łu  maszyny jest m nóstw o  mioteł, k tóre przez 
obracające się koła w  taki ruch są w p ra w io ­
ne, źe same przez się ulice zamiatają. Taż sa­
m a maszyna podejmuje równo-eześnie  ukośną 
p łytą  gnój i śmiecie, i do taczek je wrzucą, a 
za tem  zamiala ulicę, przytćm ładuje i w y w o z i  
gnój i śmiecie.

G ł ó w n y  s k ł a d
gotowych ub io rów  mgzkich U .1 .  I T .  rjS 
I & a u t o r o w i c z a ,  w rynku  Nr. 40 . I f

H  naprzeciw  w c h o d u  ra tuszow ego, H  
poleca dobrze dobrany w y b ó r  najmo- jjkś 

•j| dniejszych płaszczów, surdutów , fraków  
i su rd u tó w  d o m o w y ch , pa le to tów  su­

f i  kiennych i kortow ych , tudzież przednie 
| |  now o m o d n e  ubiory w  kształcie mie- 
H  c h ó w ,  mekintosze lam ow e i sukienne,
Ł  nieprzepuszczające w o d y ,  jakoteż spo- sjfc 

dnie i kamizelki z wszelkich materyj.
H  W szystkie tow ary  — co szczególniej 3? 
H  godne uwagi i co się gwarantuje  — są 
H  dekaterow ane i jak najstarannićj i naj- $£

m o c n ić j  r o b i o n e , c e n y  zaś n a d  sp odz ie -  a*

w anie  um iarkowane. Oddzielne zlece- 3S 
nia zostają także jak najpunktualniej i J f  

| |  najtaniej wykonane. ^

N ajlepszy salceson z ozoiców. wy­
bornego gatunku, otrzym ałem  i ta­
kowe wnader miernej cenie
sprzedaję.

9 3 .  I i .  P r a g e r ,
przy  W odnćj ulicy w  domu szkólnym 

imienia Ludw iki pod N tem  30.

C e n y  t s r g o w e
w  mieście

P o z n a n i u .

D uia 14. Paździcrn. 
1842. r.

od I do
T.I. sKr- fen. |TiI. ler.fen.

P sz e n ic y  s z e fe l . . . . 1 2 1 — 1 22 6
Zyta . d t ........................... 1 8 6 1 9 —

1 — — 1 1 —/
O w sa  . d t ........................... --- 24 — — 24 6
Tatarki d t ........................... 1 10 — 1 U —
G rochu  . d t ........................... 1 6 — 1 7 6
Ziemiaków d t . ...................... --- 16 — — 17 6
Siana cetnar . . . . •. 1 — — 1 5 —
Słomy k o p a ........................... 7 — — 7 5 —
Masła garniec . * . . . . 1 W b 2 --- —


